
36 POMOCE DUSZPASTERSKIE

snego grzechu, gniewu, zazdrości czy nawet pragnienia zemsty, odwetu. Doświadczenie 
życia pokazuje, że nie potrzeba prawie wcale wysiłku, aby się gniewać. Pragnienie 
zemsty w każdym człowieku szybko potrafi wydać swój owoc, bo łatwo jest je  w sobie 
pielęgnować. Powstał o tym niejeden scenariusz filmowy. Kto z nas zresztą nie pomy­
ślał kiedyś w sercu (po jakiejś sprzeczce czy incydencie): ja  tego tak nie zostawię, ja  tę 
sprawę muszę doprowadzić do końca po mojemu i pokazać, kto ma rację. Być prawdzi­
wie wolnym, to umieć wybierać i czynić dobro z Jezusem, a nie zło, które narzuca się samo, 
zapewniając fałszywie o sukcesie i zwycięstwie tego, kto postawił na swoim. Nie musimy 
być niewolnikami zła. Pan mówi: „wy jesteście przyjaciółmi moimi” (J 15,14).

ks. Michał Będziaszak

WNIEBOWSTĄPIENIE PAŃSKIE -  24 V 2009

Niebo

„Mężowie z Galilei, dlaczego stoicie i wpatrujecie się w niebo?” -  pytali aniołowie 
Apostołów, kiedy z ich oczu zniknął Pan Jezus. Dzisiaj chyba nie patrzylibyśmy w 
niebo. Nasza wiedza o kulistości Ziemi, gwiazdach i kosmosie powoduje, że kiedy 
słyszymy o Wniebowstąpieniu, nie myślimy o jakimś magicznym uniesieniu się w prze­
stworza. Wiemy dobrze, że nie chodzi o zamieszkiwanie Pana Jezusa w jakiejś prze­
strzeni nad naszymi głowami, bo trudno powiedzieć z perspektywy kulistej ziemi co jest 
„nad” a co jest „pod”

Jezus wstąpił do Nieba. Więc gdzie teraz jest? Raniero Cantalamessa, kaznodzieja 
Domu Papieskiego, w jednej ze swoich katechez mówi, że dla zrozumienia tego pro­
blemu ważne jest uchwycenie różnicy pomiędzy odejściem i zniknięciem. Odchodzący 
pozbawia nas swojej obecności. Odchodzi i już go nie ma. Natomiast, jeżeli ktoś znika, 
to może być bardzo blisko, ale istnieje jakaś bariera, która nie pozwala nam go widzieć, 
co nie zmienia faktu, że jego obecność nas nie opuściła. Jezus nie odchodzi. Jest ze 
swoimi uczniami. .Jestem z Wami po wszystkie dni aż do skończenia świata” (Mt 
28,20). Mówi o tym także wyraźnie tekst dzisiejszej Ewangelii: „...poszli i głosili 
Ewangelię wszędzie, a Pan współdziałał z nimi i potwierdzał naukę znakami, które jej 
towarzyszyły.”(Mk 16,20) Nieobecny nie współdziała, nie potwierdza. Jezus znika, ale 
nie odchodzi. Jest obecny w swoim Kościele, działa przez sakramenty, przemawia do 
nas słowami Pisma Świętego. Jego obecności jest żywa i skuteczna na wiele sposobów. 
Dzisiaj w epoce wszechobecnego Internetu może łatwiej jeszcze jest nam zrozumieć, że 
druga osoba może znajdować się fizycznie nawet w sporej odległości od nas, ale tu i teraz 
można się z nią komunikować, widzieć ją  i cieszyć się jej obecnością. Jezus, którego 
uwielbione ciało jest niedostępne, niewidoczne, jest w jakiś sposób pośród nas i działa.

W ten sposób uświadamiamy sobie wyraźnie, że Niebo nie jest jakimś fizycznym 
miejscem, ale stanem, sposobem bycia. Nie znaczy to jednak, że Nieba nie ma. Jest, to 
przecież prawda naszej wiary, ale to czym jest, przekracza całkowicie naszą wiedzę i 
rozumienie. Nie jest niczym, co widzieliśmy i co znamy. „Ani oko nie widziało ani 
ucho nie słyszało” Jakie to ma znaczenie dla naszego życia i dla naszej wiary? Jezus 
swoim Wniebowstąpieniem pokazuje nam drogę i cel naszego pielgrzymowania. Taka 
perspektywa może wydawać się nam nie do końca wesoła. Jest to w końcu droga w
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nieznane. Nie tylko dlatego, że nie wiemy co tam jest, ale dlatego, że nie możemy wie­
dzieć. Tajemnica Wniebowstąpienia mówi nam więc wiele o nadziei, w której -  jak 
mówi św. Paweł w liście do Rzymian -  już jesteśmy zbawieni. „Nadzieja zaś, której 
spełnienie już się ogląda, nie jest nadzieją” (Rz 9,24). I nie chodzi tu o wypróbowywa- 
nie naszego zaufania przez Boga. Istotą chrześcijańskiej nadziei, w której jesteśmy 
zbawieni, jest zaufanie. Właśnie słabi, nieporadni jak ślepcy, zdani całkowicie na Bożą, 
prowadzącą nas rękę jesteśmy w stanie doświadczyć w pełni zbawienia. Kiedy wydaje 
nam się, że wiemy dokąd idziemy, że widzimy ostro i jasno... wtedy Bóg ze swoim 
zbawieniem przestaje nam być potrzebny. „Nie jesteśmy całkowicie wolni, dopóki nie 
żyjemy czysta nadzieją” -  pisze Tomas Merton i dodaje -  „Bo tylko wtedy jest czysta, 
nie ufa wyłącznie widzialnym i ludzkim środkom i nie zatrzymuje się na ziemskich 
celach. Ten, który pokłada nadzieję w Bogu, ufa, że właśnie On, Niewidzialny, obdarzy 
go dobrami przechodzącymi wszelkie wyobrażenie.”

Jezus wstępując do Nieba zostawia ziemię i wszystko co ziemskie. To także wiele 
mówi o naszej drodze wiary, która jest stopniowym wyzbywaniem się przywiązania do 
tego co nazywamy światem. Jednak w ten, jak powiedzieliśmy, inny sposób egzystencji 
zabiera nasze ludzkie ciało, które przyjął i uświęcił, bo nie przyszedł po to aby świat 
potępić, ale aby go zbawić. To jest nasza droga, to jest nasza nadzieja. Możemy dzisiaj 
pytać samych siebie, czy myśl o Niebie napawa nas lękiem i czy raczej myślimy o nim 
z tęsknotą? Chrześcijanie w świecie mają być znakami nadziei, drogowskazami do 
nieba. Czy udaje nam się być choć trochę takim drogowskazem?

Ks. Andrzej Jerie

ZESŁANIE DUCHA ŚWIĘTEGO -  31 V 2009

r
Przybądź, Duchu Święty!

,Jezus nie założył Kościoła po to, żeby był skansenem do zwiedzania dla znudzo­
nych turystów. On nas posłał na wojnę. To jest wojna na śmierć i życie wieczne. Wyż­
szej stawki nie ma. Dlatego chrześcijanin nie może siedzieć w okopach, chroniąc swe 
«dobre obyczaje» jak sługa, co zakopał talent. Siedzeniem w okopach wojny się nie 
wygrywa. To nie jest żadne chrześcijaństwo, kiedy się dba tylko o swoje zbawienie, a 
skreśla wszystkich grzeszników” (F. Kucharczak). Spróbujmy zatem otworzyć się na to, 
co Duch Święty pragnie każdemu z nas, wierzących, dziś właśnie powiedzieć.

Niech zstąpi Duch Twój i odnowi oblicze tej ziemi!
Tylko bardzo młodzi ludzie mogą nie kojarzyć tego wezwania z papieżem Janem 

Pawłem II i jego pierwszą pielgrzymką do Ojczyzny. Jakże ta modlitwa sprzed 30 lat na 
placu Zwycięstwa w Warszawie była i jest nam wszystkim potrzebna, ile wniosła na­
dziei, zmian i jak błogosławione są jej skutki po dzień dzisiejszy!

Cud Pięćdziesiątnicy jest nam potrzebny nieustannie. Po co? Byśmy byli jedno w 
różnorodności, byśmy ze sobą rozmawiali językiem zrozumiałym dla wszystkich, czyli 
językiem miłości. Byśmy odważnie świadczyli o Chrystusie wszędzie tam, gdzie przy­
szło nam żyć. Pewnie pamiętamy jeszcze naszą prośbę, wypowiadaną przed biskupem, 
gdy prosiliśmy o sakrament bierzmowania: „Pragniemy, aby Duch Święty, którego


